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Ewangelja
św. Łukasza roadz. 17, wiersz 41—47.

Wonczas, gdy sie przybliża! Jezus do Jeru­

zalem, ujrzawszy miasto płakał nad nim, mówiąc: 

Iż gdybyś i ty poznało, i w ten dzień twój, co 

jest ku pokojowi twemu; a teraz zakryto od 

oczu twoich. Albowiem przyjdą nacie dni, i ob­

toczą cię nieprzyjaciele twoi w&łem, i obiegą cię, 

i ścisną cię zewsząd, i na ziemię cie obalą i sy- 

ny twoje, którzy w tobie są a nie zostawią w 

tobie kamienia na kamieniu; dlatego, żeś nie 

poznało czasu nawiedzenia twego. A wszedłszy 

do kościoła, począł wyganiać sprzedających w 

nim  i kupujących, mówiąc im: Napisano iż dom  

Moj, dom modlitwy jest. A wyście go uczynili 

jaskiniązbójców. I nauczał codziennie w kościele.

Nauka z ewangelji.
Dlaczego Zbawiciel płakał nad Jerozolimą?

Płakał 1. z powodu niewdzięczności, zaśle­
pienia i zatwardziałości jej mieszkańców, gdyż 
nie chcieli Go przyjąć jako zbawcę; 2. płakał 
z powodu nadchodzącego jej upadku i 3. płakał 
wiedząc, że wszystkie jego starania i cierpienia 
dla nich ponoszone będą nadaremne i bezsku­

teczne!

Któryż to czas był nawiedzenia?

Był to czas, w którym Bóg posyłał do ży­
dów jednego po drugim proroka i wzywał ich 
do pokuty, a oni ich wyszydzili ukamieniowali 
i pozabijali. (Mat. 23, 34). Głównie był to czas 
Chrystusowego urzędu kapłańskiego, podczas 
którego sum Pan Jezus tak często głosił 
naukę Swą zbawcią w kościele Jerozolimskim, 
stwierdzał ją cudami i przez to okazał, że jest 
Mesyaszem i Zbawicielem świat*, ale to zatwar­
działe i do pokuty nieskłonne miasto wzgardziło 

Nim^i napomnienia odrzuciło.

Kogo przedstawia ta zatwardziała i do pokuty 

nieskłonna Jerozolima?

Przedstawia nam zatwardziałych i do poku­
ty nieskłonnych grzeszników, którzy tak samo 
jak mieszkańcy tego miasta, nie słuchają głosu 

Bożego i odkładają nawrócenie swe na konie 
życia, nie uznają tego nawiedzenia w tym o z r 0 
sie, w którym grzeszników tych napomina Bóg" 
przez kapłanów, spowiedników i przez wewnę- 
trzne natchnienia, iżby troszczyli się o zbawie­
nie swej duszy. Stanie się też z nimi to, co się 
stało z mieszkańcami tego bezbożnego miasta; 
nieprzyjaciele, t. j- złe duchy otoczą ich duszę 
będą ich niepokoili i wciągali do odchł&ni zguby. 

Czy Bóg zakrywa przed bezbożnymi to, co im do 

zbawienia potrzebne ?

Nie zakrywa, ale bezbożni ubiegając się za 
rozkoszami życia, nie dostrzegają tych nieszczęść, 
które tuż idą za nimi : a pomeweż rozważanie 
przyszłości wśród rozkosz tego świata, za które- 
mi się upędzają, niepokoi ich, przeto oddalają 
od siebie ten przerażający obraz i pędzą na o- 
śl«p wśród tych rozkoszy tego świata i zabaw  
wprost w ogień wieczny. Nie Bóg więc tylko 
oni sami zamykają oczy przed poznaniem tego 
co pokój przynosi, i idą na zgubę.

Papież i krawiec.
Działo się to za Napoleona I. Jak wiadomo, 

przyłączył on państwo kościelne do korony fran­

cuskiej. Papież Pius VI nie mógł znieść tego 
w swojem położeniu jako głowa chrześcijaństwa, 
a nie mając innej siły fizycznej, użył władzy 
kościelnej i rzucił klątwę na Napoleona, jego 
popleczników i tych wszystkich, którzyby się 

jego klątwie sprzeciwiali.

Klątwa chwilowo niewiele pomódz mogła, 
a tern mniej wobec takiego przeciwnixa, jakim 
był Napoleon, pierwszy bohater wieku, zwycięzca 
całego świata, otoczony lieznem i zwycięskiem  
wojskiem. To też nie rozmyślając nad tem dłu­
go, Napoleon zabrał Papieża z Rzymu i prze­
wiózłszy przez Alpy, osadził go najprzód Sa- 
wonie, gdzie Pius VI mieszkał trzy lata. W  praw-
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d z i e  p r z y g o t o w a ł  o n  t a m  d l a  n i e g o  d w ó r  p r a w ­

d z i w ie k r ó l e w s k i i p r z e z n a c z y ! d w a m i l j o n y  

f r a n k ó w  r o c z n e g o  d o c h o d u , l e c z  P a p i e ż  o p a r ł  

s i ę  s t a n o w c z o  i n i e  c h c i a ł p r z y jm o w a ć  ż a d n e g o  

d a r u  o d  w y k l ę t e g o  c e s a r z a , ż y ł z a t e m  w  z u p e ł -  

n e m  o d o s o b n i e n i u , o d m a w i a j ą c  p r z y j ę c i a  w s z e l *  

k i e j p o m o c y ; n i e r a z  b r a k o w a ł o  m u  d l a  t e g o  n a j ­

p o t r z e b n i e j s z y c h  r z e c z y .

W  t e i n  z b l i ż y ł a  s i ę  W i e l k a n o c  r . 1 8 1 0 . P o ­

b o ż n y  P a p i e ż  c h o i a ł b y  b y ł c h ę t n i e  z  cnlą u r o ’  

c z y s t o ś c i ą t o w i e l k i e ś w i ę t o c h r z e ś c i j a ń s k i e  

Z m a r t c h w y c h w a la n i a o b c h o d z i ć  i l u d n o ś ć  c a ł a  

o k o l i c z n a  d o m a g a ł a  s i ę  t e g o n a j u s i l n i e j . L e c z  

O j c u  ś w . b r a k o w a ł o  s t o s o w n e j  s z a t y  ś w i ą t e c z n e j ,  

b y  w  n i e j m ó g ł  w y s t ą p i ć , b o  d a w n i e j s z y  s t r ó j  

p a p i e s k i w  t a k i m  r a z i e u ż y w a n y , p o d a r ł s i ę  

p r z e z  t e n  c z a s  i n i e  m o ż n a  g o  b y ł o  w d z i e ć n a  

t a k ą  u r o c z y s t o ś ć . W  t e j o s t a t e c z n o ś c i z a w o ł a ł  

P a p i e ż  j a k i e g o ś  k r a w c a  d o  s i e b i e  i u m a w i a ł s i ę  

z  n i m , j k b y  t e m u  z a r a d z i ć . K r a w i e c  w y s ł u c h a ł  

z  u s z a n o w a n i e m  O j e a  ś w i ę t e g o , m ó w i ą c e g o  o  p o ­

d a r t y c h  s w y c h  s i a t a c h  b e z n a r z e k a n i a , z  p r a w ­

d z i w i e c h r z e ś c i j a ń s k ą p o k o r . ą  i p r z y r z e k ł , ż e  

u c z y n i , c o  t y l k o  b ę d z i e  w  j e g o  m o c y .

G d y  k r a w i e c  r o z c z u l o n y  p o w r ó c i ł d o  d o m u ,  

z a c z ą ł n a r z e k a ć  p r z e d  p r z y j a c i ó ł m i n a  s m u t n e  

i t a k  p r z y k r e  p o ł o ż e n i e  s t a r c a , k t ó r y  b y ł p r z e ­

c i e ż g ł o w ą K o ś  d o l a - . 1 w s z y s t k i m  p o k a z y w a ł  

p o d a r t e  s z a t y  O j c a  ś w . G d y  s i ę  t a  w i e ś ć  z  u s t  

d o  u s t r o z e s z l i ' , p o  c a k m  m i e ś c i e , z a c z ę ł a s i ę  

p r a w d z i w a  w ę d r ó w k a  d o  d o m k u  k r a w c a , j a k b y  

d o  j a k i e g o  m i e j s c a  ś w i ę t e g o . W s z y s c y  c h o i e l i  

w i d z i e ć  s u k n i ę  P a p i e ż a  i w s z y s c y  o b c i ę l i z  s o b ą  

u n i e ś ć  c h o ć  p o  k a w a łk u  t e j s u k n i , k t ó r ą  u w a ż a ­

l i j a k o  s u k n i ę  m ę c z e n n i k a  P a ń s k i e g o .

W k r ó t c e c a ł a  s u k n i a  z o s t a ł a  p o k r a j a n ą n a  

d r o b n e  k a w a ł e c z k i i a n i s z m a t k i  z  n i e j n i e  p o ­

z o s t a ł o . N a t o m i a s t s t ó ł b i e d n e g o  k r a w c a  n a p e ł ­

n i o n y  b y ł z l o t e m  i s r e b r e m  z n o s z o n e m  z e w s z ą d .  

K r a w i e c c o p r ę d z e j s p o r z ą d z i ł n o w ą s u k n i ę  

i u r a d o w a n y  p o b i e g ł d o  P a p i e ż a , b y  m u  j ą  z a ­

n i e ś ć  w r a z  z  s p o r y m  w o r k i e m  p i e n i ę d z y .

—  C o  t o  j e s t , m ó j s y n u ?  z a p y t a ł  P i u s  z d z i ­

w i o n y .

—  T o  w a m , O j c z e  ś w i ę t y , p r z y s y ł a  m i ł o ś ć  

w i e r n y c h , w r a z z s e r d e c z n e m  w s p ó ł c z u c i e m ,  

o d p o w i e d z i a ł k r a w i e c  i z a c z ą ł o p o w i a d a ć , j a k  t o  

w s z y s k o  p o s z ł o .

P a p i e ż  p r z y j ą ł d a r o w a n ą  s u k n i ę  z w d z i ę -  

c z n e m  r o z c z u l e n i e m , a l e  w o r e k  z  p i e n i ę d z m i  o d ­

d a ł z p o w r o t e m , m ó w i ą c  z  t w a r d ą  o d  r a d o ś c i  

o p r o m i e n i o n ą :

—  M ó j s y n u ! O d w ie c z n y  c z u w a  n a d  w i e r ­

n y m i s w o im i i p o b o ż n o ś c i j e d n y c h  u ż y w a , b y  

u m n i e j s z y ć  c i e r p i e n i a d r u g i c h ; w s z y s t k i m  d o ­

b r y m  d a j ę  p r z e t o  m o j e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  o j c o w ­

s k i e . T ę  s u k n i ę  z a c h o w a m , o n a  m n i e z a p e w n e  

p r z e ż y j e , a l e  p i e r w s z y m  j e s t  m o i m  o b o w i ą z k i e m ,  

a z a r a z e m  p o t r z e b ą  w s p o m a g a ć  b i e d n y c h . J a -  

n i e w o l n i k , t y ś  w o l n y ! O p a t r z n o ś ć  w s k a z u j e  r ę ­

k ę , k t ó r e j m a m  j e  p o w ie r z y ć , b y  w  J e j i m i e n i u  

p o t r z e b n y c h  w s p o m a g a ł a . B i e r z t e p i e n i ą d z e  

i r o z d a j m i ę d z y  u b o g i c h .

T a k  r z e k ł P a p i e ż  i t a k  s i ę s t a ł o . O d  t e g o  

ć z a s u  u c z c i w y  k r a w i e c  d o s t a w a ł z  w ł a s n y c h  r ą k  

P i u s a  V I  n i e j e d e n  d a t e k  p i e n i ę ż n y  i r o z d a w a ł  g o  

s u m i e n n i e  p o m i ę d z y b i e d n y c h . T y m  s p o s o b e m  

p r z y m u s o w y  p o b y t P a p i e ż a  w  S a w o n n i e  s t a !  

s i ę ź r ó d ł e m  m i ł o s i e r d z i a i b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  

B o ż e g o .

Snop zboża.

Bóg człowiekowi różne zsyła dary, 
Za które wdzięczni Mu są ludzie wia?y, 
Daje zboże, by miał chleb powszedni: 

Ten pokarm przedni!

Snop zatem zboża — symbolem dobroci 

Bożej, co życie nam doczesne złoci, 

Opatrzność bowiem o nas wciąż pamięta, 
Dba o zwierzęta!

Chleb człowiekowi daje zdrowie siły 

Do prac do których Nieba go stworzyły 

Daje i szczęście, gdy w  rodziny kole 

Leży na stole!

Lecz rozum ludzki sprytny i obrotny 

Często niestety zły jest i przewrotny, 

Bo to, co Bóg nam dal do pożywienia 

W truciznę zmienia!

1 tak z tych darów, które dobroć Boża 

Dala na pokarm, jako to ze zboża 

Albo z ziemniaków — trunki dziś wyrabia 

I do nich zwabia.

Trunki, co niszczą duszy moc i ciała, 
Co je złość piekieł chyba zgotowała, 
Bo sprowadziły tyle klęsk na ludzi, 

iż lek sie budzi!

Kłótnie, przekleństwa i obraza Boska. 
Choroby, nędza, głód i ciągła troska, 
A wnet i — piekło, choć czas życia krótki: 

Oto ich skutki!

A wiec przestańmy to co dały nieba, 
Zmieniać w  truciznę, bo dziś brak nam chleba! 

Gdy to sie stanie, szczęścia zdrój znów tryśnie. 

Słońce zabłyśnie!
Ks. Józef Janiszewski.

ROZMAITOŚCI cgE§g3£

Nauka punktualności.

P r a w d z i w ą p l a g ą d l a m i ł o ś n i k ó w  t e a t r u  

i k o n c e r t ó w  j e s t  s p ó ź n i a n i e  s i ę  c z ę ś c i  p u b l i c z n o ­

ś c i . K a p e l m i s t r z  o r k i e s t r y  s y m f o n i c z n e j w F i l a -  

d e l f j i , k o m p o z y t o r p o l s k i Z y g m u n t  S t o j o w s k i ,  

p o s t a n o w i ł  p e w n e g o  r a z u  z e m ś c i ć  s i ę  n a  m a r u ­

d e r a c h  i d a ć  i m  w  t e n  s p o s ó b  n a u c z k ę  n a  p r z y ­

s z ł o ś ć . G d y  k o n c e r t  r o z p o c z ą ł s i ę , z j a w i l i  s i ę  n a  

e s t r a d ę  t y l k o  p i e r w s i s k r z y p k o w i e  i w i o l e n c z e -  

ł i ś c i , r e s z t a  z a ś  o r k i e s t r y  p r z y c h o d z i ł a  g r u p k a m i . . .  

„ s p ó ź n i a j ą c s i ę “ , p r z y t e m  n i e k t ó r z y  u m y ś l n i e  

w p a d a l i z  h a ł a s e m  z a j m u j ą c  p i e r w s z e  l e p s z e  k r z e ­

s ł o . P o d c z a s o s t a t n i e g o  n u m e r u  p r o g r a m u  o r ­

k i e s t r a  z n o w u  n a ś l a d o w a ł a  p u b l i c z n o ś ć  z e b r a n a .  

C z ł o n k o w i e o r k i e s t r y j e d e n  z a  d r u g i m  z a c z ę l i  

w y c h o d z i ć , a ż  w  k o ń c u  p i e r w s z y  s k r z y p e k  g r a ­

j ą c , o p u ś c i ł e s t r a d ę , p o c z e m  d y r y g e n t  u k ł o n i ł  s i ę  

p u b l i c z n o ś c i  i w y s z e d ł .

Anegdotka.

N a  p e w n y m  o d c z y c i e  p u b l i c z n y m  a n t y a l k o -  

h o l i c z n y m , k t ó r y  o d b y ł s i ę  w  N . p r e l e g e n t  o m ó ­

w i w s z y  w  d ł u g im  d y s k u r s i e  s z k o d y  i  c i e r p i e n i a ,  

( C i ą g  d a l s z y  n a  4 - t e j s t r o n i e . )
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^zk ie le l na L eszn ie
Powieść

przez

7) Walerego Prstyborowskiego

(C iąg dalszy ).

—  U w ażałeś, szanow ny konsy liarzu , jak i ja  
jestem  nerw ow y? cóź rob ić!... n ieszczęsna arty ­

styczna natura , n igdy n ie stęp iona w rażliw ość  
T akim  m nie już P an B óg stw orzy ł i n igdy innym  
n ie będę,

W  te j chw ili zb liży ł się G oldsing i zapala jąc  
now e cygaro , k tó re podobn ie jak poprzedn ie n ie  
chcia lo ciągnąć, rzek ł, cedząc zw yczajem sw oim  
słów ka:

—  E nfin , obejrzeliśm y już . . w szystko .., i te- ; 
raz m ożem y... słow o honoru ... pó jść na p iw o . Ja  
ordynu ję ... a papa H elig las p łaci.

—  P iw o? —  zaw ołał H elig las —  n ie  lub ię p i­
w a, ale jeżeli panow ie łaskaw i, proszę ...

—  T edy ... m a fo i... chodźm y.
R uszy ł naprzód , ale nag le się zatrzym ał i 

zw racając się do dok to ra , spy ta ł:
—  Jak  pan ... m yślisz... czy d ługo ten szk iele t 

tu leży?
—  S ądzę, że od dw udziestu do  trzydziestu la t.
G oldsing doby ł pap ieru i dyk tu jąc sob ie g ło ­

śno , p isał na n im  o łów kiem :
—  W edług  jednozgodnej.. zgodnej op in ji naj- 

uczeńszych lęka ... lekarzy , szk ie le t... le t ten  leży  w  
zie ... ziem i od dw udziestu do trzy ... trzydziestu la t.

—  W olne żarty —  zaw ołał H elig las —  jak im  
sposobem m ożna poznać, że szk ie let ty le a ty le  
la t leżał w ziem i.

D okładnej, ścisłe j daty oczyw iście oznaczyć  
n ie m ożna —  rzek ł na to sw ym m elancho lijnym  
g łosem  z-ubr —  ale po stan ie zepsucia szk ie letu , 
z uw zględn ien iem  o taczającego go grun tu w przy ­
b liżen iu zaw sze m ożna pow iedzieć , ile la t w  ziem i 
spoczyw a.

U słyszaw szy to H elig las nag le puścił ram ię  
dok to ra i odstąp iw szy parę  kroków ^, w lep ił w n iego  
sw ój palący , przen ik liw y w zrok i zaw ołał:

—  I to pan na serjo m ów isz?
—  N ajzupełn ie j serjo .
—  Jeszcze raz pow tarzam , w olne żarty .  

O  ! czcigodny w yznaw co nauk i H ipokratesa. T a ­
k ie rzeczy m ożna m ów ić tłum om  i dzienn ikarzom ,  
ale n ie m nie.

A  jednak zapew niam  pana że tak  jest —  rzek ł 
spoko jn ie A ubr. — S zk iele t leży w  onym  poko iku  
od dw udziestu do trzydziestu la t, a gdybym  m iał 
m ożność zbadan ia go lep iej, oznaczy łbym z całą  
ścisłością datę . C o w ięcej, pow iem  panu , że oso ­
ba, do k tó rej ten szk ie le t należał, pad ła ofiarą  
m orderstw a !

—  M orderstw a! — zaw ołał G oldsing — py ­
szna w iadom ość... słow o honoru .

I po trząsając zabaw nie ręką, co u  n iego ozna ­
czało zadow olen ie, doby ł znów  no tatn ika i jak za ­
w sze dyk tu jąc sob ie g łośno , p isał :

„N ie u le ... u lega najm niej... najm niejszej w ą ­
tp liw ości, że osoba, do k tó . k tó rej ten szk ie le t na ­
leżał, pa... pad ła ofiarą m or... m orderstw a. S tra ­

szną w ięc ta jem nicę kry ł ten dw o... dw orek na  
L eszn ie? ‘

—  P yszna, sensacy jna w indom ość... m a fo i!..
H elig las tym czasem  począł się śm iać .
—  A ch dok to rze , jeżeli m nie unosi w yobra­

źn ia, to n ic dziw nego . Jestem artystą z krw i 
i kości, m oje nerw y są  jak  struny  harfy ,  nastro jone  
do najw yższych tonów , ale ty ... ty  w yznaw ca naj­
ch łodn iejszej, najpozy tyw niejszej nauk i m ożesz że  
dać się pow odow ać poetyck im  natchnien iom ?

S tał oddalony n ieco w pozie bohatersk ie j 
i śm iał się cicho , przyczem  brzuch m u się trząsł 
jak galare ta .

—  N ie —  dodał —  trzeba cię och łodzić , cny  
kap łan ie E sku lapa, jak pow iada ten g łup iec W in ­
cen ty . M am  —  tu począł szukać po k ieszen iach  
m am  gdzieś cuk ier lodow aty ... o ! jest. P roszę cię  
dok to rze , w eź parę kaw ałków , proszę cię bardzo .

T o m ów dąc roztw orzy ł eleganck ie pudełko  
i w dzięcznym ruchem  ręk i podał  je Ż ubrow i. T en  
m achinaln ie w ziął kaw ał  .k  cukru i podn iósł do  ust.

P apo H elig las... L w ie serce — zaw ołał 
G oldsing — przeryw asz nam ,., m a fo i... bardzo  
in teresu jącą rozm ow ę. P roszę  cię, m aestro ... scho ­
w aj te cuk ierk i. P an ie konsy liarzu ... racz m i po ­
w iedzieć ,. enfin ... na czem op ierasz sw e przypu ­
szczen ia ... co do ... m orderstw a... szeksp irow sk iego  
m orderstw a...

—  N a tern , że ta kob ieta ..

—  K obieta —  zaw ołał H elig las i w oczach  
jego zaśw iecił jakiś ponury b lask .

—  T ak , jest to szk ie le t kob iety , m łodej, jasnej 
b londynk i...

—  B londynk i ! ha ! ha ! ha ! —  śm iał się H eli­
g las, ale czuć by ło , że ten śm iech jest sztuczny  
i w ym uszony —  pow iesz nam  m oże, jak ie m iała  
oczy ., ha! ha! ha!

—  N ie, tego n ie pow iem , bo n ie w iem , ale to  
w iem , że gdy m orderca odebrał je j życie , by ła  
w odm iennym  stan ie ...

H elig las ruchem  tea tra lnym  podn iósł ręce do  
góry , jakby w zyw ał n iebo na św iadka g łupo ty  
ludzk ie j, poczem w yw ija jąc gw ałtow nie laską , 
rzek i !

—  D ość tego , chodźm y tedy na to p iw ’o .., 
prow adź nas, redak to rze!

—  z-a pozw olen iem —  zaw  o łał w yjm ując  z  ust 
cygaro G oldsing —  p iw o ... nam n ie uciekn ie ... 
a m a fo i pan dok to r... opow iada nam ... tak cieka ­
w e w iadom ości. W ięc, enfin , ta ... kok ieta, b lon ­
dynka... słow o  honoru , przepadam  za  b londynkam i...  
ta ta O felja .., pow iadasz pan ... by ła ...

—  T ak ., obok szk ie le tu je j leżą  szczątk i  szk ie ­
le tu p łodu . M orderca zab ija jąc m atkę, zn iszczy ł  
za jednym  razem  dw ie egzystencje.

—  P yszna w iadom ość — m ruknął G oldsing  
i począł znów  no tow ać na pap ierze.

H elig las tym czasem doby ł z k ieszen i m ałą  
flaszeczkę i zb liża jąc się w  postaw ie grzecznej ku  
dok to row i, rzek ł:

—  M łodzieńcze, o to  są  so le, k tó re ja sam  przy ­
rządzam , so le trzeźw iące , w edług przep isu , k tó ry  
zdoby łem  w  górach  L ibanu , od  sław nego naczeln ika  
D ruzzów . zw anego „starcem  z gór “ Jest to cu ­
dow ny , n ieporów nany , jedyny w sw oim rodzaju  
eliksir, uspakaja jący najbardzie j w zburzone nerw y , 
najsiln ie j rozbu ja łą w yobraźn ię . P roszę cię , m ło ­
dzieńcze, pow ąchaj.

(C iąg dalszy nastąp i).



jak ich d o zn a  je o g ran izm  cz ło w iek a , za tru w a jące ­
g o s ię a lk o h o lem , zad em o n stro w a ł d la s tw ie rd ze ­

n ia s łu szn o śc i sw o k h w y w o d ó w , czy leź d la  lep ­

szeg o p rzek o n an ia s łu ch aczy , z ło żo n y ch w  p rze ­
w ażn e j liczb ie z w ieśn iak ó w , w o b ec  ty ch że  ek sp e ­
ry m en t, w ed łu g  n ieg o  n a  js iln ie j p zek o n y  w u jący .  

W y ciąg n ą ł m iano w ic ie z p u d e łk a o w ad ® , p o ró w ­
n a ł g o z cz ło w iek iem , n astęp n ie p o staw ił p rzed  
so b ą fla szk ę : jed n ą z w o d ą , d ru g ą z w ó d k ą . —  
G d y w p ro w ad zę ro b ak a d o fla szk i z w o d ą  ro b ak  

s ię p o ru sza i ży je —  g d y n sto m n ias t g o w ło ży ­
m y d o fla szk i z w ó d k ą zo b aczy m y , że  ten że  p rzez  

ch w ilę s ię b ro n i, a p o tem  g in ie . I rzeczy w iśc ie  

ro b ak p o k ilk u ru ch ach s tęża ł w  a lk o h o lu . P o  
te rn d o św iad czen iu p re leg en t o tw o rzy ł d y sk u sję  
i o św iad czy ł g o to w o ść o d p o w ied z i n a w sze lk ie  

zap y tan ia . W tedy p o d n ió s ł s ię jed en z w ieśn ia ­

k ó w , k tó ry  u w & żn ie ś ledz ił fazy śm ie rc i o w ad a  i 

zap y ta ł- —  P ro szę p an a p re leg en ta z jak ie j fir ­
m y je s t ta w ó d k a? Z ain terp c lo w an y n a ch w ilę  

zm arszczy ł b rw i tak d z iw n em  w y d sło m n s ię to  

p y tan ie , a le acz n ie ch ę tn ie w y m ien ił n azw sik o  
firm y  i fab ry k an ta , zap y tu jąc ze sw e j s tro n y o  
p rzy czy n ę te j c iek aw o ści. —  B o to w id zi  p an , —  
p an ie p ro feso rze , — ja w łaśn ie c ierp ię n a ....  

ro b ak i.

Co myśli Ford o Polsce.

O rg an F o rd a „T h e D earb o rn In d ep en d en t4 
m a w  n u m erze z d n ia 5 g o  czerw ca b ard zo rze ­
czo w y a rty k u ł o P o lsce p o d ty tu łem  —  “P o lsk a  
je s tk ra jem  m o żliw o śc i* 4 . A u to r, W illiam  M . P a tch  
zaczyn a o d ża rtob liw eg o o p o w iad an ia o w y ­

k sz ta łco n y ch  am ery k an ach ^ k tó rzy a lb o n ie w ie ­
d zą w cU e, g d z ie s ię  P o lsk a zn a jd u je a lb o  p am ię ­
ta ją ty lk o , że P o lsk a to jak aś część R o sji. T y ch  

p o u cza au to r, że  w  P o lsce są p ięk n e m iasta  i w y ż ­

sze szk o ły , k tó re są o w ie le p o k o leń s ta rsze o d  
u n iw ersy te tu H arw ard , że p o lsk a k u ltu ra liczy  

k ilk a  w iek o  w , a  p ań stw o  p o lsk ie is tn ie je o d  ty s ią ­

ca la t. D sle jid ą n azw isk a  S o b iesk ieg c , K o śc iu sz ­

k i, P u łask ieg o  i k ró tk a w zm ian k a o ro zb io rach .  
N ajw ięcej  m iejsca  p o św ięca au to r w y liezen iu  n ad ­
zw y cza jn y ch rzeczy , jak ich P o lsk a  d o k o n a ła p o  
sw em  o d ro d zen iu w  ro k u 1 9 1 8 - m . Z aczy n a ła z  

p ró żn em i ręk am i. In n e p ań stw a —  zw y c iężk ie i 

zw y c iężo n e —  p o siad ły g ran ice , ad m in is trac ję ,  

sk srb , p o lic ję , w alu tę i k o le je . P o lsk a n ie m iała  

n ic , a zn iszczo n a g o rze j n iż B elg  ja , b o g d y w  
B tlg ji g raso w ała  jed n a  ty lk o  a rm  ja  n iep rzy jac ie l­
ska. p rzez P o lsk ę p rzew a liły s ię (z te ry G d y s ię  

d o d a  d o teg o  w y czerp an ie  n erw o w e n ared u i o d ­
zw y cza jen ie s ię p o lak ó w  o d w łasn eg o rząd u n a  

leży p o d z iw iać , że P o lsk a w  c iąg u k ilk u ła t p o ­

tra fiła s tan ąć tak w y so k o . T ery to rju m P o lsk i 

a rty k u ł p o d a j®  n a 1 5 0  ty s ięcy m d  k w ad ra to w y ch  
i lu d n o ść n a  3 0 m iljo n ó w . Jes t to szó s te p ań stw o  

w  E u ro p ie p o d w zg lęd em  o b sza ru  i za lu d n ien ia . 
P ie rw sze  m ie jsce  za jm . R o sja , a  d o  n ie j id ą k o le j­
n o N iem cy , A n g lja .. F ran c ja i W ło chy . Jak o  k ra j 
ro ln iczy  P o lsk a  w 7y  w o zi ży w n cśc za g ran icę i za j­

m u je d ru g ie m ie jsce  w  p red n k e  1 k arto fli, trzec ie  

w  p ro d u k c ji o w sa i jęczm ien ia i czw arte w p ro ­
d u k c ji b u rak ów . Jed u em  z b o g ac tw  P o lsk i je s t 
d rzew c ; la sy  za jm u ją  23 p ro cen t ca łeg o  p ań stw a . 

N a w y w ó z P o lsk a m a ro czn ie o d  o śm iu  d o d z ie ­
s ięciu  m iljo n ów  m etró w  sześc ien n y ch d rzew a  i ek ­

sp o rt d rzew a w  ro k u 1 9 2 4 w y n ió s ł 1 5 0 m iljo n ó w  

z ło ty ch . N ajw ięk szy m  jed n ak  sk a rb em  P o lsk i je s t 

d u ch zd ro w y n o ro d u . P o lak je st p a trjo ty czn y , 

u czciw y , p raco w ity  i o szczęd n y . N a ro li p racu je  
o d  ran a  d o  n o cy  i p rzy  p racy  p rzy śp iew u je w eso ło ,  

b o czu je s ię szczęś liw y m Z b ieg iem  czasu  P o lsk a  
zd o b ęd z ie d o ść w łasn eg o  k ap ita łu ab y  ro zw in ąć  

s^ ó j p rzem y sł  n a  w ielk ą  sk ^ lę . T y m czasem  jed n ak  
b y ło b y w P o lsce  m iejsce d la rm ery k ań sk ich  k a ­
p ita łó w . P o lsk a d o w io d ła sw e j ży w o tn o śc i i zd o l­

n i.  śc i d o p ro cy . M o żn a je j zau fać .
O rg an F o rd a n ie in te re su je s ię , jak w id zim y  p o ­
lity k ą . P o d k reś la n a to m ias t to , co m u si u d erzać  
k ażd ego  n ieu p rzed zo n eg o cu d zo z iem ca —  tę cu ­
d o w n ą  zd o ln o ść  n aro d u  p o lsk ieg o d o p o d źw ig n ię -  

c i&  s ię z o tch k n i u p ad k u , w  jak ą g o p o g rąży ły  

d łu g i®  la ta n iew o li. P o n iew aż żad en  in n y n aró d  
n ie p rzeszed ł p rzez teg o ro d za ju k lęskę , n ie m o ­
żn a p o ró w n ać  szy b k ieg o o d ro d zen ia  g o sp o d arcze ­

g o P o lsk i z o o d o b n em z jaw isk iem  w  j^ k im  in ­

n y m  k rd ju . P o lsk a d a je ca łem u  św ia tu p rzy k ład  
teg o , co m o że s tw o rzy ć  d u ch s iln y i zd ro w y ,  jak  

w ie lk ą s ilę o d ro d zeńczą  p o siad a u  iró d , k tó ry  n ie  

p o d d a ł s ię n ieszczęśc iu , lecz w  c iąg łe j w alce o  
sw o ja w o lno ść z» .h u rto w « l s ię i w y d o sk o n a lił

G ło sy teg o ro d za ju jak ó w  a rty k u ł, zam iesz ­
czan e w p ism ach p o w ażn y ch , czy tan y ch ^ rzez  
n a jlep szą am ery k ańsk ą o u b liczn cść  s ięg n ą  d a lek o  
i p rzy czy n ią s ię  b ard zo  d o  w zajem n eg o p o zn an ia  

s ię  i z ro zu m ien ia d w ó ch  w ie lk ich  rep u b lik  i d w ó ch  

w ie lk ich n aro d ó w .

{{Wesoły kącik. |g £ d |

W szkele.

N au czy c ie l: —  P o w ied z m i, d laczeg o n ie  
m o żn n . d o k ład n ie o zn aczy ć w iek u z iem i?

U czeń : —  B o — b o o n a je s t żeń sk ieg o  ro d za ­

ju p an ie p so rze .
Sł»ba pociecha.

D o p rzy jac ie la , c ie rp iąceg o n a reu m aty zm ,  

w ch o d z i zn a jo m y i zap y tu je o zd row ie .
—  A  n iech je tam  —  o d p o w iad a ch o ry —  

jed n a i d ru g a n eg a  d o k u cza . T o  ty lk o  m n ie  
p o c iesza , że  m u sia łb ym  d w a  razy  w ięce j c ie rp ieć .,  

g d y b y m  b y ł czw o ro n o żn y m .

U Nowobogackich.
—  N asza có rk a n au czy ła s ię p isać n a m a ­

szy n ie .
—  C zy n a m aszy n ie R em in g to n a !
—  N ie, n a n asze j w łasn e j.

Jasna.
—  C o g ra  te raz ta p an n a  ?

—  S o n a tę D -m o l.
—  Is to tn ie , to rzecz ja sn a, w szak że d em o lu je  

fo rtep ian .
O, nie!

C zy ż p an u n ie sp raw ia p rzy k ro śc i m y śl, że  
g d y u m rzesz n ieżo n a ty i b ezd z ie tn y , n azw isk o  tw e  

zn ik n ie ze św ia ta?
—  O  n ie  1 n azy w am  s ię M ajer !

U lekarza wojskowego.
R ek ru t p rzy ch o d z i d o lek arza sz tab o w eg o , ża ­

ląc s ię n a co ś . A le lek a rz u zn a je rzek o m ą  ch o ro ­
b ę za n ic n ie zn aczący  d ro b iazg .

—  W sty d ź s ię cz ło w iek u ! — - p o w iad a . —  
C zy ż b ęd ąc w cy w ilu p rzy cho d z iłb y ś d o m n ie  

z tak ą rzeczą?
— - N ie! P o sła łb y m p o p an a ! —  o d p o w iad a  

rek ru t z u śm iech em .


